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Rok III. Dnia 15. maja 1897. Nr. 10.
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z fabryk angielskich i niemieckich
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakośc i.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

<{• S I N G E R  i S—  w Coventry. ^
W yłączne zastępstwo znakomitej tabryki

i („Dianaa) w Bielefeld.
Ubrania trykotowe, czaplęi, potniki (Swetery), pasRi, 

buciki, pończochy.

Modne towary męskie.

Cenniki na zadanie.
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Stoją także w roku 1897 na czele wyrobów kolarskich 

a to pod względem szybkości, elegancji, trw ałości, znakom itej bu 
dowy, bardzo pięknej wyprawy i nadzwyczaj dokładnego wykoii 

czenia.

z a s tę p c a  na z a c h o d n ią  G alicyę

)\ąloni ilarisch
w Krakowie 

ul. S z e w sk a  19.

z a s tę p c a  n a  w sc h o d n ią  G alicyę

we £wowie 
iii. A k a d em ick a  3

B l e k t r o - m e c h a n i k  
we Lwowie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W A R ST A T  REPERACYJNY ROWERÓW
W ykonuje też wszelkie robo ty  wchodzące w zakres elektro-m echaniki.

F. LORD — Kraków, ul. Floryańska I. 55.
S k ła d  m aszyn  i  p rz y k o ró w  tec lm icznyc

poleca swój sk ład  ROWERÓW z p ierw szorzędnych fabryk angielskich, niem ieckich i krajow ych oraz 
w szelkich przyborów  do tychże jak : latarki, dzwonki, siodełka, oliwę do sm arow an ia  i do latarek ,

oliwiarki i t. p.
F a c h o w y  w a r s t a t  r e p e r a c y j n y  p o d  k i e r o w n i c t w e m  m e c h a n i k a  f a b r y c z n e g o .

Przyjmuje się reperacye po cenach u.niarkowanych.

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo, "mk



Rok III. Dnia 15. maja 1897. Nr. 10.
P r z e d p ła ta :

z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą : j

rocznie . . ■ ł  z l . :
półroczn ie  . . 2 „ >
k w arta ln ie  . 1 „ ;

Dla klubów  i tow arzystw  ; 
gim nastycznych i sp o rto ­
wych przy p rzedp łac ie  n a  ;> 
10 egzem plarzy:

rocznie, . 
półrocznie

. 3 zł. — ct.
1 5 0

P ism o  fach o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

O rga n  u rzędo w y

Lwowskiego K . C., Krakowskiego K . C.,
O. K . S. Lwowskiego.

W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca.

N u m e r  p o je d y n c z y  20  c t. (

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O g ło s z e n ia ;
1 s tro n a  . . 24 zł.
l/* . ■ • 12 „ 
*/* '» ■ ■ 6 „
*/8 » • 3 „
Od w iersza petitem  15 ct. 

P rzy  k ilkakro tnem  o g ło - 
\ szen iu  stosow ny rab a t, 
s _____
} Redakcya i A dm in is tra cya  

w e  L w o w ie ,

ul. S z o p e n a  7.
W K r a k o w ie : k sięgarn ia  

j S. A. Krzyżanowskiego.

;  Z p rzesy łką  d la  Rosyi 4  Ruble, 
dla N iem iec 8 . M arek,

Wycieczka kolarza na jVlazury pruskie.
Z  notatek podróżąych ułożył 

S T A N I S Ł A W  M A J E W S K I .  HS~
(C ią g  d a ls z y .)

II .

Ełk. ,Gazeta ludowau. — P ow ia ty  m a ­
zurskie. — Kolonizacya. — Prusowie.

więc Ełk, miasto, o którem  ma­
rzy łem  od chwili w yjazdu  z W ar­
szaw y. Z g ó ry  już wiedziałem, że 
będzie niemieckiem, jak  w szystkie 
m iasta na M azurach, dla tego też 
odrazu postanowiłem odszukać re- 
dakcyę „Głazety ludowej", w k tó­
rej spodziewałem się znaleźć od­
żyw czą k ryn icę  dla mojego zmęczo­

nego niem czyzną um ysłu. P ie rw szy  spotkany  
listonosz, a jak  tu  lepiej nazyw ają  „listo- 
w y u w skazał mi żądany  adres. „G azeta 
ludow a“ istn ieje dopiero od nowego roku 
1896, pod kierunkiem  p. K aro la  Barkego, 
dzielnego M azura, wychowanego jednak 
w  W arszaw ie. G azeta drukuje się szwa- 
bachą t. j . czcionkami gotyckiem i w celu 
uczynienia je j dostępniejszą dla m azurskiego 
ludu, k tó ry  innego alfabetu  praw ie nie zna. 
W ydaw nictw o w polskim języ k u  nie jes t 
tu ta j pierw szą próbą. W latach  1842—44 
i 1849—50 w ychodził miesięcznik pod t y ­
tułem  „P rzy jac ie l ludu Ł eck i“ także  szwa- 
bachą drukow any, obecna więc gazeta  s ta ­

nowi ju ż  duży  postęp, bo wychodzi 2 razy  
tygodniow o.

P . B arkę, w zruszony snać tem, że się 
ktośkolw iek jego M azuram i zaciekaw ił i ze­
chciał je  zwiedzić, p rz y ją ł nas z otw artem i 
rękam i i nieomieszkał udzielić wielu cen­
nych wskazówek, któremi, choć w k ró tk o ­
ści, z czytelnikam i podzielić się muszę, aby  
dać w yobrażenie o geograficznym  podziale 
k ra ju .

M azury  składają się z 10 pow iatów :
1. Łącki z miastem Ełkiem  (niem. Lyck),
2. M argrabow ski z m iastem Olecko, 8. Jańs- 
borski (Johannesburg), 4. Lecki z miastem 
Lec (Lotzen), 5. Szczycieński (O rtelsburg), 
6. Ządzborski, 7. N idborski (N eidenburg), 
8. R ostem borski (Rostenburg), 9. W ęgo- 
b orski (A ngerburg), ostatnie cz te ry  z mia­
stami tegoż nazwiska i 10. Ostródzki 
z miastem Ostródz (Osterode). (D la ła tw ie j­
szego zoryentow ania się, załącza się mapka).

W e w szystkich ty ch  pow iatach m iasta 
i miasteczka, oraz w szystk ie władze są 
bezwarunkowo niemieckie, wsie jednak  i 
cała ludność wiejska i robocza są znów 
polskie i to zw artą  m asą; zaledwie dopiero 
w północnych powiatach W ęgoborskim  i 
Rostenborskim  Niem cy są wszędzie w prze­
wadze.
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JÓZEFA REITHOFFERA SYNÓW
Skład główny :

W Wiedniu VII |I Schottenfeldgasse 
Nr. 48. b,

F A B R Y K I :  

w  Steyr i w  Garsten, Austr. w
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Miasto E łk , położone nad pięknem, 
zgiętem w postać ogromnego rogala  jezio­
rem, położone na w zgórzu posiada do 12.000 
ludności (w tern 7.000 polskiej). Istnienie 
tego m iasteczka sięga bardzo daw nych cza­
sów, bo h is to ry k  G runau przypuszcza, że 
w 1273 r. E łk  już istn iał. T ędy  to ongi 
m usiały  iść w y p ra w y  z państw a R zym ­
skiego po b u rsz ty n  do B ałtyku , bo znaj­
dowano tu  m onety kanciaste cesarza A ure­
liusza.

Pow iat Łęcki posiada ludności przeszło 
50.000, w tem  80°/0 polskiej.

Ze E łk  m iał od daw na ludność ty lk o  
polską, to  nie u lega wątpliwości, bo ziemie 
dawniej pruskie t. j . przez plemię Prussów , 
pokrew ne Litwinom, zamieszkałe (Prusso- 
wie już obecnie zupełnie wyginęli), koloni­
zowane b y ły  od północy przez Niemców, 
od południa zaś przez Mazurów, chętnie 
osiadających pod panowaniem  K rzyżaków  
i przez ty ch  ostatnich rów nież chętnie 
p rzy j mo w any ch.

K olonizaeya ta, posuwająca się z dwóch 
stron, w yp iera ła  biednych Prussów  p rze­
w agą k u ltu ry . Prussowie, opierając się 
p rzy jęciu  chrześcjaństwa, cofali się coraz

(W niosek przedłożony n a  W alnem  zgrom adzeniu  
Lwowskiego K lubu Cyklistów).

Sprawa, w której pragnę głos zabrać, jest 
jedną z najżywotniejszych spraw każdego towarzy­
stwa, mającego na celu rozwój naszego sportu — 
jest to sprawa wspólnych wycieczek klubowych. 
Wiadomo wszystkim, że rozwój sportu kołowego le-

na wschód, a częściowo zapewne i asym i- 
lowali się z napływ ającym  żywiołem. N ie 
chcąc p rzy jąć  zbiorowo nowej w iary , n ie  
s tw orzy li ogniska oporu i powoli, n ieśw ia­
domie prawie, zlali się z kolonistami.

Dzisiaj próżnoby kto szukał p rzed sta ­
wicieli tego narodu na jego s ta ry ch  sie­
dzibach. Zniknął z powierzchni ziemi tak , 
jak  g iną obecnie szlachetne ż u b ry  w swo­
ich odwiecznych litew skich puszczach.

(C. d. n .)

klubawp.
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żący naszemu klubowi najwięcej na sercu, może być 
propagowany w szersze koła publiczności trzema 
sposobami, które muszą ile możności równocześnie 
być zastosowane; — do sposobów tych liczę:

1. urządzanie przyciągających a więc miłych 
dla wszystkich wycieczek,

2. urządzanie korsów, konkursów turystycznych, 
popisów w jeździe sztucznej, jazd na przełaj i t. p., 
wreszcie

3. urządzanie wyścigów.
Dwa ostatnio rodzaje ćwiczeń i propagowania 

sportu kołowego są nieco nowsze w naszym klubie 
a jednak stoją już pod względem organizacyi da­
leko wyżej od pierwszego, zasadniczego, t j urzą­
dzania wycieczek wspólnych. Klubowych wycieczek 
udanych było za mej pamięci tak mało, żo nie 
mogą iść pod uwagę w przeciwstawieniu do całego 
mnóstwa, które się nie udawały.

Gdzie przyczyna tego ?
Bawiąc przed kilku laty w Gracu, zostałem 

wprowadzony do tamtejszego klubu damskiego, li­
czącego wówczas około 18 członków czynnych, 
z których 16 bawiło pod ten czas w Gracu. Na 
wycieczkach klubowych widziałem raz 14 uczestni­
czek, raz 13 a raz 16. Nasz klub liczy z wielką 
górą 100 członków a na udanych wycieczkach na­
liczyłem 12 do 18 uczestników.

Gdzie przyczyna tak małego udziału?
Istnieją u nas, jak i wszędzie, cykliści mło­

dzi duchem i ciałem, o silnych mięśniach, wspania­
łych płucach i doskonale lekkich kołach — są i 
inni, starsi duchowo lub fizycznie, spokojni, którzy 
cało życie siedząc nad książkami w swych biurach 
czy urzędach doprowadzili swe bicepsy do częścio­
wego zaniku, stos kręgowy zgięli w kabłąk a płuca 
zamienili w dwa płatki, nie grubsze od flaneli a 
odbywające od biedy w zwykłych warunkach funk- 
cye oddechowe. — Są u nas ludzie, którzy uważają 
sobie za punkt honoru przebyć przestrzeń 25-kilo- 
metrową w godzinie, i jeszcze odliczyć parę minut 
na przestanki, których nie było — są znowu i 
tacy, co po całotygodniowej ciężkiej pracy chcą się 
przewietrzyć, wetchnąć balsamiczne wyziewy naszych 
szpilkowych lasów i rozprostować zgarbione plecy.

We wspólnej wycieczce klubowej wszystkie te 
żywioły zgromadzają się dajmy na to w kawiarni 
Schneidra, zbliżeni solidarnością koleżeństwa po kolo 
i wyjeżdżają do, przypuszczam, Lubienia. Do roga­
tek jako tako, choć jnż prezes i kapitanowie jazdy 
muszą nieraz używać lassa na chwytanie wyrywa­
jących się z szeregu. Ale za to za rogatką. . . .  
Unieście się panowie koledzy po kole ze mną balo­
nem nad szosę, nie wysoko ale tak, by conaj mniej 
15 kilometrów drogi módz objąć wzrokiem, — cóż 
ujrzymy ?

Oto przy 20 kilometrze lubieńskim pędzi 
spurtem rozbita gromadka wyścigowców na kołach

10-cio lub 12-stokilowych, nie obarczonych nawet 
ani kluczem francuskim, ani pompką, często ani 
dzwonkiem.

Mniej więcej około 10. kilometrowego słupka 
sadzi liczniejsza nieco, ale w długiego węża wysu­
nięta gromadka weteranów koła, którzy w swej am- 
bicyi nie mogą zostawać w tyle, ale dla braku tre­
ningu nie mogą znowu nadążyć wyścigowcom „fol- 
blutom“. Ludzie ci starsi, biegli w jeździe wszela­
kiej, koła ich 14 do 16 kilowe, opatrzone wszelkiemi 
niezbędnemi narzędziami w torebce.

Od nich wstecz patrząc widzimy tu i owdzie 
po jednym cykliście, między którymi zrozpaczony 
kapitan jazdy klnie po cichu. Tak aż do 6 kilo­
metra, tu bowiem znowu większa garstka współwy- 
cieczkujących pozostała na samym tyle. Ludzie to 
starsi lub niedawni adepci sportu kołowego, o różno­
barwnych strojach, z kołami od 16 do 24 kilo­
wymi, obarczonemi conaj mniej 5 kilowym ładunkiem 
kurtek, płaszczów gumowych, narzędzi, latarek, pomp, 
bajecznie nieraz długich, i t. p. Posuwają się oni 
zwolna i śmieją się z waryatów (sit venia verbo), 
którzy popędzili naprzód na złamanie karku.

Balon już niepotrzebny, usiądźmy na werandzie 
restauracyjnej w Lubieniu. O godzinie 4-tej wpadają 
wyścigowcy w krótkich po sobie odstępach czasu, 
zziajani, spoceni, i walą w siebie olbrzymie masy 
szpricerów oznąjmując sobie wzajemnie, . że to nie 
żadna przyjemność taka wycieczka z pędzlarzami 
(sit venia verbo) i obiecują sobie, jeździć odtąd 
tylko w swojem towarzystwie. Około wpół do piątej 
jawią się najdzielniejsi z weteranów, a o 5-tej są 
już wszyscy weterani i krzepią się befsztekami.

Czy to wyścigi? — pytają zaciekawieni goście 
kąpielowi.

Nie, to wspólna wycieczką klubu.
Około 6-tej są wreszcie i nachcyglery a wpół 

do 7-ej brakuje już tylko pięciu, o których grono 
orzeka z pewnością, że musieli się wrócić.

Jazda z powrotem. O godzinie 9-tej wyści­
gowcy i najdzielniejsi z weteranów są już u Bayera. 
Około 11 -tej bez latarek po większej części wraca 
druga partya a najsłabsi nocują w Lubieniu, bo 
umyślili nazajutrz rankiem dopiero powrócić do ro­
dzinnego grodu i już nigdy z waryatami (sit venia 
verbo) nie jeździć, bo nie ma w tem żadnej przy­
jemności.

Oto w przybliżeniu obraz w s p ó l n e j  wy­
cieczki klubowej.....

Wycieczki należy zreformować, jeżeli mają się 
udawać a temsamem nie chybiać swego celu t. j. 
utrzymanie solidarności ścisłej między członkami 
klubu. Sądzę, że najlepiej uskutecznić się to da 
w sposób następujący.

Klub składa się i zawsze składać się będzie 
ze zwyż opisanych, że tak powiem, kategoryj 
jeźdźców, trudno jednak żądać od wyścigowców i
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dzielnych weteranów, by jechali po 10 kilometrów 
na godzinę dla własnej przyjemności, a jeszcze 
trudniej bo wprost niepodobna zmusić wolnojeżdżą- 
cych do przebywania w godzinie przestrzeni 25-o- 
kilometrowych. Niechaj więc obaj kapitanowie jazdy, 
bo dwóch musi być, ułożą się między sobą i każdy 
niech obejmie do prowadzenia jednę z dwóch kate- 
goryj, I to albo wycieczka zapowiada się całodniowa 
dla szybszych jeźdźców i prowadzi ją jeden z kapi­
tanów n, p. do Lubienia, Czerlan i Gródka — pół- 
dniowa zaś złożona z wolnojadących pod kierowni­
ctwem drugiego kapitana wyjeżdża o 4 — 6 godzin 
później, jedzie do Gródka, tam łączą się obie par- 
tye i pod wodzą obu kapitanów wracają razem do 
Lwowa, aby dać miastu obraz łączności i liczebnej 
siły klubu.

Albo też wycieczka zapowiedziana półdniowa 
dla obu kategoryj, zaraz po wyjeździe za rogatki 
dzieli się dowolnie (przyczem sam każdy najlepiej 
oceni swe siły) na dwie grupy prowadzone każda 
przez swego kapitana i zjeżdżają się w oznaczonym 
punkcie. Ezeczą kapitanów jazdy, wynikającą z do­
świadczenia i taktu jest dać i utrzymać w swej 
grapie tempo około 12 i 18 kilometrów na godzinę, 
której to chyżości każdy w swej grupie z łatwością 
wydoła a wyrywanie się wszelkie bez względu na 
godność wyrywającego się niechże raz będzie w — 
że tak powiem — urzędowych wycieczkach klubu 
surowo wzbronione a nawet odpowiednio karane.

Jestem głęboko przeświadczony, że tych słów 
kilka trafi do przekonania wszystkim lubiącym 
wspólnie wycieczkować i że głosować będą za moim 
wnioskiem — a wtenczas wycieczki klubowe staną 
się raz przecie tem, czem być powinny t. j. naj­
większym punktem atrakcyjnym życia klubowego 
a co do obu opisanych kategoryj będzie można powie­
dzieć, iż zostanie „i wilk cały i koza sytau.

D r. H enryk  Mikolasch
cz ło n ek  kom isyi sportow ej L . K . C,

B u d o w a  t o m
l w o w s k i e g o  Kl u b u  c y k l i s t ó w .  

teoretyczne zasady budowy toru
dla wyścigów kołowych-

Napisał
J R .  M A K S Y M I L I A N  H U B E R  

(przedrukow ane z „Czasopisma technicznego).
(Ciąg dalszy).

“ li.
N asuw a się te raz  p y tan ie , ja k i  nadać 

k s z ta łt  profilowi poprzecznem u pow ierz­
chni to ru  w łuku, uw zględn ia jąc  okolicz­

ność, źe p rzy  znacznej tegoż szerokości 
prom ień k rzy w izn y  w ew nętrznej i zewnę­
trzne j kraw ędzi znacznie się od siebie 
różnią (np. fig. 1).

O bierzm y w ty m  celu środek łuku 
O (fig. 4) za początek, a p łaszczyznę pio-

/

O

log (m = 4 kc

r
nową przez ten  środek przechodzącą za 
p łaszczyznę w spółrzędnych. N atenczas bę­
dzie dla dowolnego p u n k tu  profilu x  =  ę,
y fi  1
; tg  3 —  C ałku jac powyższe

clx gę gę ob
rów nanie różniczkowe o trz y m a m y :

• 3)
jak o  rów nanie krzyw ej profilu, przyczem  
a je s t dowolną s ta łą  całkow ania, zależną 
od położenia osi X .  G dy przesuniem y tę  
oś przez p u n k t x = l,  natenczas będzie 
log (1—a)= 0 , a zatem  « = 0  i rów nanie pro­
filu przybierze n a jp ro tszy  k s z ta łt :

log x =-§-2b albo)
g • • • -4)

x = e ^  )
J e s tto  rów nanie lo g ary tm ik i o piono­

wej asym ptocie Y Y . Jeżeli więc (fig. 5)
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norm alna lin ia obiegu je s t zakrzyw iona 
promieniem zaś w ew nętrzna krawędź 
toru  o szerokości s promieniem q”= ę+s, 
natenczas zam iast zastosować na całej 
szerokości toru  przechyłkę (3’ w yw ołującą 
podwyższenie zewnętrznej kraw ędzi h’ 
w ystarczy urządzić wzniesienie zewnę­
trznej kraw ędzi /i,” , zakrzyw iając jednak 
profil podług rów nania 4).

Zastosowanie jednak  takiego, nieco 
trudniejszego do w ykonania profilu, opła- 
cićby się mogło w praktyce tylko przy 
bardzo m ałych prom ieniach wew nętrznych, 
np. przy  torach zimowych k ry ty ch ; po­
m ijam  zatem  na razie wszelkie rachunki 
do w ytoczenia i praktycznej lionstrukcyi 
takiego profilu służące.

II I .
Zaraz przy  pierw szych torach, jakie 

zbudowano przed kilku la ty , okazała się 
pomimo małej, zwykle niedostatecznej, 
gdyż na oko urządzonej przechyłki, tru ­
dność w połączeniu łuku z prostą, w zra­
stająca szybko z powiększeniem prędkości 
kół i co zatem  idzie z powiększeniem 
przechyłki. Radzono sobie więc najczę­
ściej w ten  sposób, że zew nętrzną k ra ­
wędź toru  na początku lub końcu łuku 
łączono jednostajnym  zwykle dość stro­
mym spadkiem  z niepodwyźszoną zewnę­
trzną kraw ędzią w prostej części toru, 
a nadto  zm niejszano nieco przechyłkę 
w początkowej lub końcowej części łuku. 
W  utworzonem  w ten  sposób przejściu 
łączono przeciwległe p u nk ty  obu kraw ę­
dzi profilami prostym i, a wreszcie popra­
wiano jeszcze em pirycznie całą tę  po­
wierzchnię (należącą w części do parabo- 
loidy hyperbolicznej) idąc za wskazów­
kami próbujących wyścigowego „tem pa1' 
jeźdźców.

Nie wywołano jednak  nigdy  zupeł­
nego zadowolenia wyścigowców, k tó rzy  
narzekali ciągle, że w tern miejscu „rzuca". 
Że to  je s t rzeczą oczywistą, w ynika już  
ze starej zasady: „natura non facit saltus", 
k tóra w tym  przypadku w yłan ia się z n a­
stępującego rozw ażania:

Poruszające się koło musi być w łuku 
nachylone do pionu pod stałym  kątem  a, 
w prostej zaś musi być pionowe. P rzy  
przejściu zatem  z łuku w prostą, m usiał­
by  k ą t nachylenia z w artości a spaść 
nagle do zera, co je s t bez w spółdziałania 
nagłej bocznej siły, rodzaju szarpnięcia 
niemożliwe. „Jednakże cykliści jeżdżą

doskonale po tak ich  torach" — odpowie 
niejeden z czytelników  bez nam ysłu. — 
N aturalnie, że jeżdżą, ale obserwując do­
kładnie ich jazdę, zobaczymy łatw o (np. 
na śladach kół), że z ruchu po kole nie 
przechodzą oni odrazu w prostolinijny, 
lecz opisują krzyw ą o coraz łagodniejszej, 
a wreszcie znikającej krzyw iźnie (lub też, 
co na jedno wychodzi, o rosnącym aż do 
nieskończoności prom ieniu krzyw izny), 
czyli po prostu  w kładaj ą sobie sami k r z y- 
w ą p r z e j ś c i o w ą .  A ponieważ k sz ta łt 
powierzchni toru tej krzyw ej nie odpo­
wiada, więc też, rzecz jasna, pow stają 
nieregularności ruchu t. j .  „rzucania".

Udowodniwszy, ja k  sądzę, dostate­
cznie potrzebę i pożytek krzyw ej przej­
ściowej, przechodzę do ustaw ienia wzo­
rów dla tejże.

Niech będzie (fig. 6) ABO C  ćw iartką 
normalnej lin ii obiegu, A B  łukiem  o pro­
m ieniu  r, BO krzyw ą przejściow ą o

H, Fig. 6
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zm iennym  prom ieniu krzyw izny OO=sc0 
połową prostej, O początkiem  krzywej i 
zarazem  początkiem  współrzędnych, Bkoń- 
cem krzyw ej o w spółrzędnych /, 5; w re­
szcie y kątem , jak i z osią JOT* tw orzy 
styczna do krzywej przejściowej i łuku 
w punkcie B  — natenczas musi szukana 
krzyw a dogadzać przedew szystkiem  w a­
runkom  :

Dla « = 0  ma być d?/_
dx

=0 i q= co  ,

c21
czyli przechyłka tg /J= — - = 0  . . .  a) 

O Q
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D la x=l m a być (ajOu
c} 1

w ięc p rzech y łk a  tg/? q ' r  ■ ■ ■ ■ J,'!

P om iędzy  O & B  m a te ra z  p rzech y łk a  
w sposób c iąg ły  i n a jp ro tszy  przejść  przez

t c  ̂1w szy stk ie  w arto śc i od 0 aż do tg /? -- . .

N a jracy o n a ln ie j n a  pozór d a ło b y  się to 
osiągnąć p rzez p rzy jęcie  liniow ej zależno­
ści p rzech y łk i od długości łu k u  k rzyw ej, 
jed n ak że  rów nan ie różniczkow e, w y ra ża ­
jące  te n  w arunek , je s t  ta k  tru d n em  do 
ca łkow ania , że n ie m a m ow y o zu ży tk o ­
w an iu  go do naszego celu. .Tedyny sto ­
sunkow o p rosty , a d la  p ra k ty k i zupełn ie 
w y s ta rcza ją cy  k s z ta ł t  k rzyw ej p rzejśc io ­
wej o trzym am y, k ład ąc : 

a 2
Q= ..................................5)x

czy li rob iąc p rz ech y łk ę  proporcyonalną do 
X  ( a 2 je s t  s ta ły m  w spó łczynn ik iem  pro- 
porcyonalności). (C. d. n )

g g r u g a
w  Berlinie.

(Ciąg dalszy).

U maszyn „Columbia.“ stanowi każda korba 
wraz z połową osi jednę sztukę. Obie połowy połą­
czone są wewnątrz łożyska na klin. Nie chce mi 
się wierzyć w praktyczność tej konstmkcyi. Nato­
miast z całem uznaniem wspomnieć muszę o osa­
dzie sprych w tych kołach, zupełnie podobnej do 
systemu patentowanego przed czteroma laty przez 
znakomitą firmę angielską ,, lSTew-Itapid“. Jak 
wiadomo pękają sprychy z reguły (i to pomimo 
zgrubienia) tuż przy naklepanej główce, albowiem 
są w tem miejscu zgięte pod kątem prostym. 
W powyższym systemie przechodzą sprychy b ez  
z g i ę c i a  przez odpowiednie uszka na obwodzie 
rury łożyskowej umieszczone.

Obejrzawszy nakoniec amerykańskie koła „Cres- 
cent“ i znane i wypróbowane u nas ,,Premiery“ 
używające konsekwentnie rur ,,H e l i c a l możemy 
się udać do bocznej galeryi, zajmowanej przez grupę 
drugą, aby przedewszystkiem zobaczyć pneumatyki, 
inne bowiem rodzaje obręczy już poznaliśmy.

Pomiędzy licznymi obecnie używanymi syste­
mami pneumatyków, które zasadniczo od paru lat 
nie bardzo się zmieniły, odróżnić można trzy główne 
typy występujące prawie ud początku istnienia na­
dymanych obręczy. Pierwszy reprezentowany jest 
przez powszechnie znany ,,D u n l o p drugi naj­
więcej w Niemczech rozpowszechniony przez ,,Conti- 
n en ta l“, trzecim zaś mającym licznych zwolenni­
ków w Ameryce jest typ jednorurow y.

Ostatni zawdzięcza wydobycie go z zapomnie­
nia i udoskonalenie głównie wielkiemu rozpowszech­
nieniu dzwon drewnianych. Pneumatyki bowiem dwu 
pierwszych typów wywierają brzegami płaszczów 
silny nacisk na wystające krawędzie dzwon (rozpie­
rają je); ponieważ zaś drzewo ma najmniejszą wy­
trzymałość w kierunku poprzecznym do włókien, 
przeto albo trzeba konstruować szersze i silniejsze 
dzwona niż dla pneumatyków jednorurowych, lub 
też, jak to przy marce ,,Cleyeland'1 wspomniałem, 
użyć wypada dzwon złożonych z drzewa i stali. 
W obu razach dzieje się to z uszczerbkiem dla 
lekkości, która jest jedną z korzyści wynikających 
z użycia drzewa. Wystawione tu pneumatyki jedno- 
rurowe są po największej części zarazem ,,se 'f 
healing“ t. j. po przedziurawieniu naprawiają się 
same, lub przez odpowiednie naciśnięcie palcami. 
Zupełnie podobny system znany był u nas przed 
trzema laty pod nazwą „S i 1 v e r t o w n - O 1 o- 
s u r e“ , lecz nie wiadomo mi jakim się okazał w prak­
tyce. Obecnie budzi on we mnie zaufanie, gdyż 
miałem w rękach całe obręcze i kawałki i przeko­
nałem się o nadzwyczajnej przyczepności niewulka- 
nizowanego kauczuku, którym wnętrze rury jest wy­
ścielone. Kozdarty kawałek takiego kauczuku zlepia 
się pod naciskiem palców tak silnie, że znów całość 
stanowi, nie wiem jednakże jak długo ta własność 
pozostaje niezmienioną. (Dokończenie nastapi).

M. H.

K O R E S P O N D E N C Y E .
We Lwowie w maju 1S97.

(W ycieczka O. K. S. L . i wyścig w Gródku, — p rz y ­
m usowa asekuracya, — n asi paradjerzy , — nasze 

piękne panie).

Jeżeli kio , to n asi kolarze m ieliby  najw ięcej p o ­
wodów aż nazb y t często pow tarzać zdan ie  śp Ja n a  
Lam a, iż „za naszą kochaną ojczyznę m ożna się dać 
łatw o zabić, ale  wymieszkać w niej tru d n o ". Ile innie 
pamięć nie myli, w ciągu trzech la t o sta tn ich  trzecia 
wycieczka inauguracyjna odbywa się  podczas ulewnego 
deszczu po grząskiem  i ślizkiem  błocie, a  zeszłego
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roku, an i j e d n a ,  zapow iedziana na niedzielę lub 
św ięto n ie obyła się bez ulew y. W obec tego, czyż 
m ożna się  dziwie, że i w tym roku w n iedzielę  dnia
2. m aja tow arzyszył nam  deszcz w naszej inaugura­
cyjnej' wycieczce do Gródka. M okliśmy i suszyliśmy 
się na  p rzem ian  zan im  w stan ie  p ożałow an ia  godnym 
stanęliśm y na tam tejszym  rynku, gdzieśmy ku uwese- 
len iu  licznych widzów odbyli pow olny wyścig na 
p rzes trzen i 90 m etrów . Pierwszą nagrodę latarkę — 
otrzym ał Kom uniewski, drugą cyclom etr — Ligęza, 
trzecią  pom pę — naczeln ik  D urski. O godzinie 10. 
w nocy stan ą ł n a  dw orcu lw ow skim  pociąg dążący 
ze strony  G ródka wiozący 41 rowerów, czterdziestu 
kolarzy i jedne kolarkę. T rochę to wstyd przyznać 
się  do tego — lecz czyż m ożna było inaczej — p o ­
wiedzcie, którzyście tam  byli ?

Zarów no W ydział Sokoła Lwowskiego jakoteż 
w iększość członków nadzwyczajnego W alnego z e b ra ­
n ia  zw ołanego n a  dzień 8. m aja — podzieliła zap a­
tryw ania pana  (g )  w yrażone w num erze 9. „K oła“, 
gdyż uniew ażniono poprzednią uchwałę w spraw ie 
podniesien ia  rocznej w kładki o 1 z ł. 50 ct., w za 
m ian za co m iał być każdy kolarz przym usow o ase ­
kurow any od w ypadku. Na ten tem at dużo dałoby 
się za i przeciw pow iedzieć — n a  razie jednak  d ru ­
howie M ałaczyński i K ulikow ski podnieśli ty le  i tak  
przekonyw ujących argum entów  p r z e c i w ,  że zgro­
m adzenie n ie m ogło się oprzeć ich wym owie i facho­
wej znajom ości przedm iotu.

Poniew aż co raz częściej zdarza się  widywać 
po ulicy, na zam ku, lub placu powystawowym  . para- 
d jerów “, którzy założywszy ręce ponapoleońsku  — jeżdżą 
n ie trzym ając się rączek — zebranie poleciło  wydzia­
łowi, aby tych członków delika tn ie  przestrzegł przed 
konsekw encyam i takiej jazdy, a za k tórą c k. po- 
licya m niej delikatnie zaprotestow ać gotowa. — Może 
to ładn ie  tak a  jazda wygląda — sądzę jed n ak , że 
w łaściw szą by ona była w  cyrku, na  popisie , lecz 
nie na  ulicy — a że powagi kolarzom  nie doda, to 
pew na.

Na zakończenie z pociechą donieść w am  m uszę, 
że oprócz siedm iu artystów  tutejszego tea tru  jeżdżą­
cych na  kole, św ieżo w stąpiły  do naszego cechu 
p an ie : Stachow iczow a, Bednarzew ska, Grom nicka, a 
znam  jeszcze jednę, k tó ra  m a też po tem u wielką 
ochotę, ale  mi mówić o tem  zakazała.

A no — niechżeż nam  uprzy jem niają  wycieczki, 
gdy niebo tak  niełaskaw e i pogody nie daje. (aż.)

Wiedeń, dnia 9. maja 1897.
Dla kolarzy w W iedniu n as ta ła  now a era. Z dniem

1. m aja br. zn iosło  c. k. Nam iestnictw o num era, le- 
gitymacye, egzam ina i dotychczasow e taksy. Buch 
też kolarski wzmógł się znacznie. Nowe przepisy  po­
licyjne są  też łagodne i zostaw iają  cyklistom  wiele 
swobody, a szczególnie zasługuje na  uwagę otw arcie 
P ra te ru , tej dotychczas zupełn ie  zam kniętej, kolosalnej 
części m iasta. N am iestnikow i hr. Kielmanseggowi, 
zw olennikow i sp o rtu  kołow ego zam ierzano urządzić
1. n iaja różne owacye, on jednak  p ro s ił  o zan iecha­
nie, skończyło się więc tylko na tem , że w Praterze 
n a  ścianie restauracy i „Lusthaus" wielu cyklistów 
przybiło , swoje obecnie zbyteczne num era, które na  
drugi dzień znikły... W iele  tow arzystw  kolarskich  
u rząd z iło  się p ra k ty c zn e j; ku uw iecznieniu i p rzek a­
zan iu  po tom ności kolarskiej dziejów cyklistów z r. 
1897 ozdobiło  ściany klubow e n u m eram i członków 
swoich.

Na dzień 26. b. m. pod honorow em  przew odni 
ctwem h r . K ielm ansegga przygotow uje się wielkie 
corso kw iatow e cyklistów, na cele tow arz. „Złoty 
krzyż“- Zajęcie się tą  spraw ą jest o lb rzy m ie ; posie­
dzenia k om ite tu  odbyw ają się w sali Nam iestnictw a, 
a rozgałęziony kom ite t liczy przeszło 100 pań i tyleż 
panów. Corso odbędzie o godź. 5 po p o łu d n iu  na  
głównej nle.ji w P ra terze . gdzie rów nież ustaw ionych 
będzie 16 kiosków, w których nadobne  córy naddu- 
najskie wyciągać bedą resztk i m amony z kieszeni nie 
„radlu jącej" publik i. W stęp na kole na corso kosztuje 
1 koronę. Dotychczas zgłosiły się liczne kluby w ie­
deńsk ie , k tó re  wystąpią ofieyalnie i g rom adnie, a 
oprócz tego zgłosiły się m ia s ta : P rag a , Berno,
L ubiana, Abazya, M onachium  i inne. Dla klubów 
przeznaczone są nagrody honorow e.

Na a ren ie  wyścigowej w Praterze życie sie b u ­
dzi, spotykam y tam  znanych wyścigowców R einingera, 
W okurkę, L arw ina , Gossa, O rtnera  i innych, k tórzy  
się sp o so b ią  do zbliżających się wyścigów w b ieżą ­
cym m iesiącu. Na Zielone św ięta przygotow uje austr. 
„Touring C lub“ am atorski w yścig drogowy W icdeń- 
B erno, gdzie odbędą, się w po łączen iu  m iędzynaro­
dowe wyścigi na  torze.

Polski klub kolarzy, będący w zawiązku, m im o że 
s ta tu t n ie uzyskał jeszcze zatw ierdzenia rozw ija się 
pom yślnie i zyskuje z wielu stro n  zain teresow anie. 
Niektórzy członkowie przyszłego k lubu urządzaią p ra ­
wie codziennie m ałe wycieczki w okolice W iednia. 
W alne zgrom adzenie odbędzie się. w najbliższym  
czasie, do czego kom isya sta tu tow a poczyniła już 
kroki, również zam ów ioną została  ba rd zo  gustow na 
odznaka klubow a. Pryw atnie zgłosiło  się kilku am a­
to rów  k lu b u  wziąć udział w corsie kw iatow em . a za­
tem  m łody nasz  klub będzie również reprezen tow any  
i wystąpi po raz  pierw szy publicznie. Al IT eil!

W. Krzepowslii.

Pary i  w maju 1897.
D ziennik tutejszy „Lo J o u rn a l“ u rządz ił w n ie ­

dzielę 2. m aja ciekawe dośw iadczenie. Chodziło o 
rozw iązanie pytania, czy cyklista z depeszam i m oże 
się  w ym knąć balonem  z oblężonego m iasta  i ujść 
pogoni nieprzyjacielskich  kolarzy czyhających na 
niego. Przypuściw szy tedy, że Paryż jes t oblężony jak  
w r. 1871 — puszczono z gazowni la  Vilet.te balon

le J o u rn a l“. U dział publiczności by ł ogrom ny i za­
interesow anie się  w ielkie. O godzinie 3 popo łudn iu  
puszczono sznury łódki, w której obok asronau ty  p. 
Heryien i ko responden ta  dziennika, zajął m iejsce 
„ ae ro -cy k lista“, którego koło zostało przym ocow ane 
w śród sznurów. Ł adunku dopełn ia ły  gołębic pocztowe, 
które m iano puszczać w czasie jazdy. Czas był 
idealny. Pogoda prześliczna, ciepło, lecz praw ie zu­
pełny b rak  w iatru . B alon przez długi czas w isia ł nad  
m iastem , potem  popłynął w k ierunku  północno za­
chodnim . K olarze nieprzyjacielscy, którzy już p rzed ­
tem  udali się w tym  kierunku, n ie  spuszczali go 
z oczu, i gdy opadał chcąc wysadzić cyklistę, zbliżali 
się natychm iast chcąc go pochwycić. M usieli aeronauci- 
kolarze  radzi n ieradzi w zbijać się  znowu w obłoki. 
Nie dosięgli jednak  ani razu  w ysokości 2000 m. 
Dopiero w okolicy E nghiren  chwila zdała się  sposo ­
bną. B alon do tknął ziemi niedaleko lasu. W jednej 
chwili nadbieg li jednak  k o larze  i pochwycili posłańca, 
jak  jab łko  z drzew a spadające. Tak tedy w ysłanie 
depesz z oblężonego m iejsca przez aero-cyklistę, 
zdaje się  być, w śród dnia i przy słabym  wietrze,
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niem ożebnem . Gołębie puszczone w śród drogi, przy­
były do L ille  (21.0 km .) w 3 godż. Ładny rekord !

F rancuska U nia kolarska (U. V. F.) urządza 
kilka razy do roku wyścig 100 km. c> dyplom. Dnia
2. bm . przeszło 10 > kolarzy stanęło  przy starcie 
w M ontegeron. Pierwsi przebyw ają tę p rzestrzeń  za­
zwyczaj w 3 godż , każdy przybywający w mniej niż 
6 godż. dostaje ładny dyplom, który go uwalnia od 
próbnego biegu przy w stąpieniu  do w ojska jako 
cyklista.

Dnia 15. o 0 w ieczorem  rozpocznie się wyścig 
z B ordeaux do Paryża. O w yniku napiszę  przyszłym  
razem . H ure t sław ny na lorze, bierze w nim  udział, 
w ielka kw estya, czy sie okaże w ytrw ałym  na gościńcu.

J. F.

J a z d a  na kole
ze stanowiska naturalnego sposobu leczenia.

Wykład d ra  L. Wi n t o r n i t z a  w wiedeń- 
skiem Tow. naturalnego sposobu leczenia (I. Wiener 

Naturheilverein).
(Tłom aczył z niem ieckiego K. H.).

J e s t  l i  j a z d a  n a  k o l e  d l a  z d r o w i a  
p o ż y t e c z n ą ,  c z y  t e ż  s z k o d l i w ą ?

Chcąc odpow iedzieć na  p o ­
staw ione mi w ten  sposób py­
tanie, znalazłbym  się w n iem a­
łym kłopocie. Spraw ę tę należy 
bowiem  rozw ażyć z w łaściw ego 
stanow iska i to m a być przed­
m iotem  dzisiejszej m ojej poga- 

" danki.

Nie ma zapew ne lekarza, cho­
ciażby on był najw iększym  wro­

giem jazdy kołow ej, któryby mógł twierdzić, że jazda 
na  kole jes t w ogóle dla zdrow ia szkodliwą. Każdy 
lekarz m yślący m usi się ze m ną zgodzić na to , że 
d la  zdrowego człow ieka jes t jazda ko łow a zupełnie 
uspraw iedliw ioną. Każdy zdrowy człowiek, p ragnie  
i n ad a l zdrow ym  pozostać, p ragnie swe zdrow ie 
wzm ocnić i utrzym ać. Jakiż w pływ  wywiera kołow a 
jazda na  człow ieka zdrowego i w jak i sposób może 
służyć do u trzym ania  zd row ia?

My, m ieszkańcy wielkiego m iasta, odczuwamy 
najbardziej p o trzebę  znalez ien ia  się poza jego m uram i, 
by tam  świeżem  i czystem  odetchnąć powietrzem . 
Nie wielu jednak jes t takich, którym  pozw ala na to 
p raca zawodow a, a jeżeli, to chyba w jakąś niedzielę 
lub św ięto m ogą oni na  kilka zaledw ie godzin o p u ś­
cić duszne i pełne pyłu ulice m iejskie, by na ło n ie  
boskiej p rzyrody znaleść tak  bardzo im p o trzebne  
w ytchnienie i pokrzepienie. Jakże inaczej m a się 
rzecz z cyklistą, który rozporządzając  tem  chyżem, 
m estrudzonem  kółkiem , szybko przem yka przez tłok

uliczny i w ciągu k ilkunastu  m inu t jes t już za m ia­
stem, wśród pól i lasów . Inny weń w stępuje hum or 
skoro się znajdzie poza w ielkom iejskim  gw arem ; 
wśród zieleni pól, kwiecia ogrodów, woni lasów zapo­
m ina o wszelkich tro sk  ch i u trap ien iach  sw oboda 
w stępuje w serce i duszę, — z zam kniętego, zniechę­
conego m ieszczucha inny się robi człowiek, n a  łon ie  
uroczej przyrody — przynajm niej n a  tych kilka go­
dzin — wesołość okrasi jego oblicze.

Lecz n ie  tylko sam  um ysł człow ieka podnieca 
jazda na  kole. Zdrow a czynność soków w organizm ie 
wpływa na człow ieka; zdrowie nasze zależy od tego, 
czy krew się należycie rozdziela i czy czynność wy­
dzielania zbędnych m atery i jes t należycie u reg u lo ­
w aną. O siągnięcie i u trzym anie w organizm ie n a le ­
żytej wym iany m ateryi, pow inno być staran iem  
każdego człowieka. Człowiek zdrowy, który zaniedba 
podniecania wymiany materyi, m usi popaść w stan 
chorobliwy. Przez jazdę na kole osiąga się tę p o d ­
n ietę wymiany m ateryi w bardzo  wysokim  stopniu. 
Każdy kolarz może to potw ierdzić, że po dalszej 
przejażdee uczuwa żywszy obieg krwi i nadzwyczajny 
apety t, a to jes t oczywistym  dowodem  dodatniego 
wpływu jazdy kołowej na  wym ianę m ateryi, a z nią 
i przez nią na  r o z w ó j  c a ł e g o  c i a ł a  Słabsi 
ludzie, uprawiając rozum nie sp o rt kołowy, ósiągną 
jazdą z pewnością nadzwyczajne pokrzepienie i wzm o­
cnienie organizm u.

Czesio spotykamy się z tw ierdzen iem , że przy 
jeździe na kole narażonem  jes t serce na zanadto  
silną pracę, co je s t powodem  c h o r ó b  s e r c o w y c h  
Je s t to rzeczywiście możliwem, lecz tylko w n iektó­
rych wypadkach, m ianow icie skoro się n ie  używa 
jazdy n a  kole dla wywczasu i rozryw ki, lecz się jej 
n a d u ż y wa .

Ależ nietylko jazda na kole, bo tak  sam o każde 
przesadne fizyczne natężenie szkodliw y wywiera wpływ 
na serce. Jeżeli jeździec należycie pojm uje swoje za­
danie i n ie  przesadza, to z pew nością nie będzie 
zdrow ie jego serca nurażone na  uszczerb ek ; p rze­
ciwnie, w skptek stosow nej pracy staje się ono tylko 
silniejszem , obieg krwi się reguluje, serce lepiej się 
odżywia. W ielu, którzy m ają sk łonność do sercow ych 
chorób, m ogą serce um iarkow aną jazdą na  kole 
uzdrowić i wzmocnić.

M iarę, do której iść m ożna, przeniósłbym  na 
płuca. Jeździec, oddechający podczas jazdy sw obodnie 
i głęboko, n ie  potrzebuje się niczego obawiać, ni się 
krępow ać. Skoro się  oddech staje  krótszym  i szybszym, 
nadeszła  chwila, k tó ra  może złe sprow adzić skutki 
W tak im  w ypadku niebezpiecznie jes t jechać dalej 
w tem  sam em  tem pie. Uczuwa się też zaraz przytem  
pew ien ucisk na  p iers i, a wówczas w skazaną  jes t 
bardzo  pow olna jazda, lu b  też lepiej zejście z koła. 
W ażną bardzo jest rzeczą podczas jazdy t r z y m a n i e  
s i ę .  Jeżeli się jedzie bez przesadnego natężen ia, 
w spokojnem  regularnem  tem pie, a p łuca przytem  
i k la tk a  piersiow a sw obodnie się poruszają, to wów­
czas n iem a żadnych obaw  o niebezpieczeństw o dla 
zdrowia. N iektórzy  cykliści siedzą n a  kole jak  dżokiej 
i wyglądają jak  n iedom knięty scyzoryk. Pom ijając nie 
miły dla oka w idok, jak i taki jeździec spraw ia jes t 
tak ie  trzym an ie  się d la płuc i serca wręcz szkodli- 
w em ; p ierś  jes t śc ieśn ioną , osierdzie zgniecione, 
p łuca nie m ają m iejsca do rozszerzan ia  się. Podczas 
szybkiej jazdy jest takie trzym anie się stanow czo nie- 
pom yślnem . Jeżeli dżokiej przybiera  tak ą  podstaw ę, 
to  trw a to u niego tylko k ilka  m inut, k o larz  zaś j e ­
dzie tak  zgarb iony  „w fajkę" całem i godzinam i.

(Dokończenie nastąpi).
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pogadanki techniczne.
(Ciąg dalszy).

Mówiąc wyżej o k o rb ach  i pedałach zwrócić tu 
m usim y uwagę, że są to części koła, które przy 
upadkach, zderzeniach  i t. p. łatw o ulegaja zepsuciu. 
Z łam anie korby rzadziej się zdarza an iżeli złam anie  
osi pedałow ej, ale też k o rb a  łatw ie j ulega zgięciu 
od osi.

W  razie  zgięcia korby, należy ją odjąć od osi i 
n a  kowadle, a jeżeli go n ie  ma pod ręką, to n a  k a ­
m ien iu  przez uderzan ia  m io tem  lub kam ieniem  wy­
prostow ać. P ed a ł n a tu ra ln ie  należy przedtem  odjąć. 
U derzenia n ie powinny być zbyt silne, a zw łaszcza 
uważać należy, aby otworów w korbie n ie sklepać i 
dla tego lepiej tę m anipulacyę sam em u ostrożn ie  
przedsięw ziąć, an iżeli poruczać ją  jak iem u w iejskiem u 
kow alow i, a  już jeżeli k toś n ie  m a wcale zdolności 
ku  m echanice, pow in ien  być p rzy  całej czynności 
obecnym  i pouczać kow ala, co m a robić.

•Jeżeli się oś pedałow a skrzywi, należy być przy 
jej naprostow yw aniu  jeszcze ostrożniejszym .

Jeże li się  m a p o d  ręką kow ala, to m ożna też 
wziąć korbę względnie oś pedałow ą w śrubsztak , 
a następnie za pom ocą w ielkiego klucza francuskiego, 
lub podobnego jakiegoś przyrządu, części zgięte na- 
prostow ać.

Czytamy też w niektórych poradnikach, że jeżeli 
oś pedałow a w chwili, kiedy pedał je s t na dole, 
przyg ię tą  jest bu górze, względnie ko rb a  na  w ew nątrz , 
m ożna wziąć silnie za k ierow nicę, przygiąć m aszynę 
dla p rzen ies ien ia  środka  ciężkości w przeciw nym  k ie ­
runku  i przez silne  n ac iśn ien ie  nogą n a  koniec pe­
dału  sprostow ać jego oś. Sposobu tego n ie  radzim y 
używać, bo łatw o w ten  sposób inną  część jakąś n a ru ­
szyć, zwłaszcza przy lekkiej dzisiejszej budow ie kół 
narazić się na  pęknięcie k ilku  sprych i .k ręcen ie  się 
kół w t z w. „ k ap e lu sz”. (C. d. n.).

K R O N I K A .

W ł o n i e  L. K. C. kiełkuje myśl założenia 
kółka sportowego, któreby się zajęło urządzeniem 
rozmaitych zabaw i gier sportowych.

— Wy c i e c z k a  i n a u g u r a c y j n a  L. K. C. 
do lasku na 14 km. w kierunku do Stryja, odbyła 
się dnia 12. bm. i udała się wyśmienicie. Mimo 
dnia powszedniego i niepewnej pogody zebrało się 
około 80 członków, którzy się świetnie zabawili.

S i g n u m  t e m p o r i s .  Bank krajowy we 
Lwowie urządził dla swych urzędników, przybywa­

jących na kołach do biur, remizę na pomieszczenie 
tych wehikułów.

— W y ś c i g i  d r o g o w e  urządza 16. bm.
O. K. S. L. z Mikołajowa do Stryja (30 km.), a 
T. K. W. 23. bm. 10 -kilometrowe na szosio 
stryjskiej pod Stryjem.

--- P r z e b u d o wa  t o r u  wyś c i gowego L.K.C. 
raźnie postępuje pod kierownictwem pp. inż. Piżla 
i Kuscheego. Przebudowa robi się według planów 
inżyniera Maksymiliana Hubera, bawiącego obecnie 
dla studjów w Berlinie, któremu zawdzięczamy zna­
komite korespondeneye nasze berlińskie, a którego 
rozprawę opartą na ściśle naukowych podstawach 
drukujemy właśnie w ,,Kole“. Rozprawa p. Hubera 
zajmuje bezprzecznie pierwsze miejsce między pra­
cami, jakie zostały dotąd wydane w tej materyi, 
toteż zwracamy uwagę towarzystw i klubów mają­
cych zamiary budowania torów wyścigowych.

Sam kształt dotychczasowego toru lwowskiego 
ulegnie pewnym zmianom, a pochyłości na lukach 
zostaną jeszcze znacznie podniesione, łuki zaś z pro- 
stemi połączone zostaną odpowiednemi krzywiznami 
przejściowemi. Otrzyma też tor obecny zupełnie
nową silną powierzchnię z tłuczonego kamienia, po­
wleczoną warstwą smołową (rodzajem asfaltu), która 
się w praktyce okazała znakomitą, gdyż jest gładką 
i równą i zupełnie niewrażliwą na kaprysy pogody, 
która się L. K. C. w zeszłym roku tak dała we znaki.

Roboty ziemne są już na ukończeniu i jest 
wszelka nadzieja, że tor będzie mógł być z końcem 
b m. oddany do użytku.

— Warszawski e T. C. urządza 27. b. m.
wyścigi torowe, w których program wchodzi 5 biegów.

— Czyt amy w „Cykliści" że grono cyklistek war­
szawskich zapragnęło zorganizować własny klub 
damski.

— Z t o r u  wyś c i gowego  w Warszawie. Tor 
wyścigowy na Dynasach wre życiem; nasi wyści­
gowej' przygotowują się nie na żarty do przyszłych 
zapasów, oddając się z zapałom pracy treningowej. 
Zwłaszcza w godzinach wieczornych widzieć ich
można pracujących w pojedynkę, po kilku, lub toż 
długim sznurem przy pomocy prowadzących ich 
tandemów lub trypletów. Przeważnie pracują jeszcze 
na ,,tempo" chociaż niektórzy z nich pozwalają so­
bie już na krótsze lub dłuższe „spurty". (Cyklista).

— Za p r z e k r o c z e n i e  p r zep i s ów pol i cy j ­
nych we Wiedniu pociągniętych było do odpowie­
dzialności 76 cyklistów — podczas gdy cyfra uka­
ranych woźniców wynosiła 404 osób.

— Wi e l k i e  cor so w P r a t e r z e  odbędzie się 
26. bm. a w razie niepogody 81. Początek o go­
dzinie pół do 4.

— 1 km. w 1 : 9ł/2 zrobił Lambrecht 27. zm. 
na torze paryskim. (Dotychczasowy rekord Jaap 
Edena 1:10).
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— A u s t r y a c k i  k l u b  wy c i e c z k o wy  
(Oesterr. Touring Club) założony obecnie we Wie­
dniu, podaje w swoim organie (Centralblatt fur 
Sport und Athletic), jako pierwszą swą zdobycz, 
budującą się drogę dla cyklistów na przestrzeni od 
granicy miasta t. j. od Hiitteldorf do Purkers-
dorf — przeszło 8 kilometrów.

— „ C y k l i s t m o s k i e w s k i  donosi. że tu­
ryści moskiewscy Willy Peters i Kyszard Tolzmann 
wybrali się w sześciotygodniową wycieczkę (około 
4500 wiorst), a to na Podolsk, Kostów, Dowsk, Ko- 
bryń, Brześć Litewski, Siedlce, Warszawę, Kutno, 
Koło, Słapcie, Poznań, Kostryń, Berlin, Magdeburg, 
Brunświk, Hanower, Bremę, Hamburg, Lubekę, 
Szweryn Kostok, Stralsund i parowcem do Peters­
burga.

—  Słynny par ys k i  t r e n e r  Chopy War-  
b u r t o n  zajął się obecnie trenowaniem Boulay’a,
a tak pono jest pewnym jego kwalifikacyi, iż zało 
żył się o wysoką sumę, że Boulay zdobędzie tego­
roczną „Grand Prix‘‘.

— T e g o r o c z n y  t e m a t  do n a g r o d y  pa­
ryskiej akademii umiejętności, dotyczy teoryi jazdy 
na kole i w ogóle postępu na tem polu. Ale 
w ogóle chętnie dziś dawane bywają przykłady i 
pytania z dziedziny sportu i tak pewien kandydat
filozofii w Tuluzie otrzymał następujące pytanie:
„Cyklista przejeżdża przestrzeń 1 kilometra na 
równym terenie; waga jego wynosi 70 kg., roweru 
13 kg. — przyjąwszy że nie ma żadnych uderzeń, 
ile wyniesie suma jego pracy?

Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan  hr. Drohojow- 

ski, ul. K raszew skiego 15.
Sekre tarz: G ustaw  N eusser 

ul. K urkow a 1. 2.
Skarbnik: Józef R om aszkan 

u l. K raszew skiego 23.
R ed ak to r w iadom ości k lu b o ­

wych : dr. Henryk M ikolasch.
Rendez-vous k lubow e: Ka­

w ia rn ia  Schneidera, ul. Akadem i­
cka 7.

W A L N E  Z G E O M A D Z E N IE
Lw owskiego Klubu C yklistów  odbyło się z powodu 
Św iąt W ielkanocnych dopiero dnia 29. kw ietnia, 
w górnej sali gm achu „ S o k o ła”, przy szczupłym  
udziale członków. U w ejścia otrzym ał każdy odbitkę 
spraw ozdania W ydziału, tudzież spraw ozdania  kaso­
wego. P rzew odniczący d r. hr. Drohojow ski zagaił 
zgrom adzenie o godz wpół do 9-ej.

a.) P r o t o k ó ł  z o s t a t n i e g o  W a l n e g o  
Z g r o m a d z e n i a  

odczytany przez p. G. N eussera przyjęto bez dyskusyi.

b). S p r a w o z d a n i e  W y d z i a ł u  
z czynności za rok  ubiegły, odczytane przez p. inż.

W ł. Piżla, przyjęto bez dyskusyi.

c.) S p r a w o z d a n i e  k o m i s y  i s p o r t o w e j  
z czynności za cały ubiegły rok, w ygłoszone przez 
p. dra M. Dawidowskiego, przyjęto. P. W. Krobicki 
w nosi in terpelacyą do komisyi, dlaczego n ie  pom y­
ś la ła  o pam iątce d la  dra Śt N iem entowskiego za 
w sp an ia łe  jego zdziałanie sportow e w r. 1896. W od­
powiedzi p. dr. Dawidowski okazał odnośną uchw ałę 
kom isyi, zaczem p. Krobicki cofnął in terpelacyą.

d.) S p r a w o z d a n i e  k a s o w e  
m iał odczytać p. J. Rom aszkan, lecz n a  wniosek p. 
Krobickiego zwolniono tegoż gdyż każdy o trzym ał 

już odbitkę spraw ozdania, 
e.) S p r a w o z d a n i e  k o m i s y i  r e w i z y j n e j  

zdał p. L . Kozakiewicz. Przyjęło takow e i na  w nio­
sek p. Kozakiewicza udzielono abso lu toryum  ustęp u ­

jącem u W ydziałowi.

f.) W y b o r y.
Na wniosek p. Krobickiego obrano  przez aklam acyą 
prezesem  dra Ja n a  h r. Drohojowskiego, a zastępcą 
jego również przez aklam acyą d ra  M aryana Dawidow­
skiego — poczem  Przew odniczący przerw ał zgrom a­
dzenie na  kw andrans, gwoli oddania głosów  k a r t­
kam i i u p ro s ił n a  sk ru ta to rów  pp. Krobickiego i 
Kuscheego.

S kru ta lorow ie  ogłosili, iż w skład  nowego W y­
działu weszli, prócz powyższych, pp .: Józef Rom aszkan, 
por. E m anuel Pohl, Gustaw Sebneider, Tadeusz 
Kuschee, Gustaw  Neusser, dr. H enryk M ikolasch, 
dr. Gustaw Piotrow ski, inż. W ładysław  P iż l, por. 
Fryderyk Raus i K azim ierz Przybysław ski.

W  skład  kom isyi rew izyjnej w eszli przez akla­
macyą pp. L eon  Kozakiewicz, Ludw ik Eydziatowicz 
i Jan  W olski.

g.) W n i o s k i  c z ł o n k ó w .
1. Reform a wycieczek klubowych n a  w niosek 

d ra  M ikolascha została uchwalona. Na w niosek dra 
Niementowskiego uchw alono um ieścić ją  w łam ach 
„K oła0. (Z ob. str . 9 8 - 9 9 ) .

2. Dr. Dawidowski proponuje przełożyć term in  
W alnego Zgrom adzenia z kw ietnia na  marzec. P o n ie ­
waż n ie  było w iększości wszystkich członków, w ym a­
ganej do zm iany sta tu tu , przeto zlecono nowem u 
W ydziałow i zastanow ić się nad  tą  kw estyą i ew en­
tualn ie  starać  się  zm ianę na następnem  Z grom adze­
n iu  uchwalić.

3. Na wniosek dra Dawidowskiego uchw alono 
polecić W ydziałowi, by zniósł się z Towarzystwem  
ubezpieczeń dla cyklistów, czy n ie  m ożnaby uzyskać 
zniżki przy pewnej ilości ubezpieczających się

4. Dr. Dawidowski proponuje u tw orzen ie  fundu­
szu rezerw ow ego — polecono w ięc W ydziałowi za­
stanow ić się  p iln ie  nad tą  kwestyą tak, by  m ógł na ­
stępnem u Z grom adzeniu przedłożyć dokładny p lan  
u tw orzen ia  takiego funduszu.

5. Na wniosek p. Kuscheego uchw alono przed łu­
żyć k o n trak t dzierżawny grun tu  pod torem  wyści­
gowym.

6. Również na w niosek  p; Kuscheego uchw alono 
postarać się, by wszystkie tow arzystw a kołow e w n io ­
sły podanie o w olność jazdy

Po kilku jeszcze w nioskach m ałej wagi, P rz e ­
w odniczący zam knął W alne Z grom adzenie o godź. 11-ej.

P O S I E D Z E N I E  W Y D Z I A Ł U ,  
odbyło się dn ia  7. m aja. 1. Przyjęto p ro to k ó ł z o sta ­
tniego posiedzenia. 2. W ydział ukonsty tuow ał się jak  
n a s tę p u je : sek re ta rz  p. Gustaw N eusser, zastępca 
sekretarza  p. p o r. Em anuel Pohl, sk a rb n ik  p. Józef 
Rom aszkan, gospodarz p. T adeusz Kuschee, zastępca
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gosp. p. Gustaw  Schneider, kapitanow ie jazdy pp. Ma- 
ryan  Dawidowski, dr. M ikolasch i W ładysław  Piżl, 
kom isya sportow a ci sam i (z prawem  kooptow ania  
dwóch członków), red ak to r klubowy p. dr. Henryk 
M ikolasch. 3. Frzyjęto na członków czynnych: pp- 
L udw ika C hristlbauera, technika, — Ryszarda Meyera, 
urzędnika zak ład u  kredyt, d la  handlu  i przem ., — 
Sew eryna K om uniew skiego, księgarza, — W ojciecha 
Em eryka L ercha, urzędnika b anku  zaliczkowego, — 
A rtu ra  Poppera , porucznika 80 p. p.. — b.) na
członka zam iejscowego p. L udw ika K uryłow icza 
z Bobrki, — c.) na członka w spierającego p. Emilia, 
z K ubalów  Kom alską, żonę urzędnika banku  kraj. — 
d .) na  elewa p. A rm anda Kościelnego, ucznia gim na- 
zyum. 4. W spraw ozdaniu  kom isyi robó t torow ych, 
uw ydatnił p. W ł. P iż l, że rob o ty  postępują nader 
szybko, i że spodziew a s ię  oddać to r do użytku już 
pod koniec b. m. 5. Uchwalono odnowić kosztem  
40 zł. row er klubow y, służący do nau k i jazdy.

Na tem  Prezes zam k n ął posiedzenie o godż. 8 ej.

Oddział golarzy lwowskich.

Przew odniczący: Dr. E uge­
niusz Kozierow ski.

Zastępca przewodniczącego: 
Ja ro sław  Pieniążek ul . Ka 
ro la  L udw ika 1. 3.

S ek re ta rz : W ilołd Bayger 
ul. P iek arsk a  1. 21 a.

Ponow ne Nadzwyczajne W alne Z ebranie z dnia
8. bm . zmodyfikowało uchw ałę W alnego Z ebrania 
z 24. zrn,, dotyczącą ubezpieczenia kolarzy od w ypa­
dków w Len sposób, że w prow adzoną zostanie 
w Oddziale asekuracya dobrow olna. Zm ianę tę spo ­
w odow ało nie dość sym patyczne przyjęcie p rzez  ogół 
kolarzy poprzedniej uchwały o asekuracyi p rzym uso­
wej. N adto zleciło W alne Z ebranie Z arządow i udać 
się  do W ydziału T ow arzystw a gim nastycznego z wnio 
skiem  w prow adzenia podobnej asekuracyi od w ypa­
dków w całem  Towarzystw ie tj. dla O ddziału g im n a­
stycznego, konnego itp.

W dniu 16. bm . u rządza Oddział kolarzy w y ­
ś c i g  d r o g o w y  M i k o ł a j ó w - S t r y j  (30 km.) 
S tart w M ikołajowie przy 46 km. — m eta przy 76 km. 
przed Stryjem . Wyjazd ze s ta rtu  o godź. 9 ran o  
wedle czasu lwowskiego. Do wyścigu dopuszczeni są 
członkow ie wszystkich tow arzystw  polskich. Ciężar i 
wysokość p rzenośni m aszyn dow olna. Dla zwycięzców 
przeznaczono 3 piękne nagrody honorow e. Wyścig 
odbędzie się bez względu n a  pogodę. — W kładka 
wynosi 1 zł. — W pisy przyjm uje sekretarz O ddziału 
druh W itołd B ayger (Lwów, P iekarska 21 a) do dnia 
15. bm. godź. 12 w po łudn ie . — Zgłoszenia ustne 
w godzinach południow ych  od 1 —2.

Zgłoszenia przy s ta rc ie  dopuszczalne jedynie  za 
jednom yślną zgodą biorących udzia ł w wyścigu i za 
złożeniem  podw ójnej wkładki.

Równocześnie z wyścigiem  odbędzie się wycie­
czka do Stryja. W yjazd ze Lwowa koleją o godź. 5 
m in . B6 (czas lwow.) rano  do M ikołajowa, stąd  o 
godź. 7 m in. 16 (czas lwow.) row eram i do S tryja. 
Na m etę przybędzie wycieczka dość wcześnie, by 
wynikowi wyścigów się  przypatrzyć.

Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
we Lwowie.

Przew odniczący : 
A leksander Turzański 

u l. Z ie lona 1. 2.
Sekretarz : 

Tadeusz Gustowicz 
ul. Akadem icka 11.

Skarbnik :
A rtu r Friedrich  

ul. K oraln irka  8. 
S e k re ta ry a t : ul. K a­

ro la  Ludwika 1. 5.

Komisya sportow a T. Iv. W. podaje do w ia d o ­
mości, że w niedzielę dn ia  23. m aja odbędzie się 
wycieczka inauguracyjna do Stryja.

P u n k t z b o rn y : K aw iarn ia  Schneidera o godź. 
5 rano .

Dojazd koleją do M ikołajow a stam tąd  na kołach 
do Stryja.

W  tym sam ym  dniu, odbędzie się  wyścig na 
przestrzeni 10 km. (bez względu na  pogodę) między 
Bilcze-W olicą a Stryjem.

W wyścigu tym  m ogą brać  udział, członkowie 
wszystkich Towarzystw  kolarskich z Galieyi, Królestwa 
Polskiego i W. Ks. Poznańskiego. — S tart o godż. 9. 
ran o  (czas lwowski) przy 59 słupku  kilom etrow ym , 
m eta  w Stryju przy 69 słupku kilom etrowym.

W kładka 2 złr.,-przy  starcie podw ójna i za zgodą 
w szystkich udział biorących. — Zgłoszenia bez 
w kładki nio będą przyjm ywane.

N ag ro d y : pierw szem u m edal złoty, drugiem u
m edal srebrny  większy, trzeciem u m edal srebrny 
niniejszy.

Zgłoszenia do d n ia  22. m aja przyjm uje sekretarz  
Towarzystwa p. Tadeusz G ustow icz ul. Akadem icka 
1. U .

K rakow sk i Klub C y k listó w  z r. 1892.
P r e z e s :  Br. E dw ard  L ipow ski 

ul. K arm elicka 44. 
W i c e p r e z e s :  W łodzim ierz R il- 

terschild , ul. B asztow a 9. 
S e k r e t a r z :  D r.S tan is ław  W ierz ­

bicki ul. K opernika. 
S k a r b n i k :  Michał Markowicz,

K asa  Oszczędności m. Kra­
kowa.

Konsul na  W arszaw ę: M ieczysław W ięckowski, Czysta 4.

Na posiedzeniu odbytem  dnia 30. kw ie tn ia  b. r. 
uchw alił W ydział K. K. G .:

a) w nieść zażalen ie  do c. k. Dyrekcyi policyi 
w K rakow ie na żo łn ierza  polic. nr. 92, który jadącego 
p. A ntoniego Tucha uchwycił za rączki maszyny, aby  
przekonać się czy m a num er, co m ogło spow odować n ie ­
bezp ieczeństw o dla jadącego lub uszkodzenie maszyny;

b) wobec zn iesien ia  num erów  polic. w W iedniu , 
aby także w Krakowie i we Lwowie num era  i o p ła ta  
zn iesione z o s ta ły ;
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c) wobec zeb ran ia  dostatecznej sum y n a  budowę 
areny w drodze subskrypcyi, polecić kom isyi areno- 
wej w yszukanie odpow iedniego m iejsca na  arenę, 
przedłożenie planów  i wniosków , tudzież odnośnego 
sta tu tu  regulującego stosunek  K lubu do grona su b ­
skrybentów . Przedew szystkiem  polecono kom isyi are- 
nowej wziąć pod  uwagę, czy znajdujący się plac 
w p irk u  krak. n ie  byłby odpow iedni n a  a renę;

d) p rzen ieść  m iejsce re n d ez -v d is  członków Kr. 
Iv. C. na  sezon letn i z kaw iarn i Turlińskiego do 
m leczarni D obrzyńskiej na  p lan tach  i uznać je  za 
pu n k t zborny  w szystkich zabaw  i wycieczek;

e) p rogram y i te rm in a  wszystkich wycieczek, 
wyścigów i zabaw  spo tow ych , podaw ać do w iado­
m ości za pośredn ictw em  „Koła" i tab lic  um ieszczo­
nych za oknem  w sklepie p. Jana  P enza  w rynku gł. 
w cukierni p M auriziego na linii A — B, w cukierni 
p. Schm idta na  p lan tach  i w m leczarni Dobrzyńskiej, 
w m iejsce daw nych okólników  lub ka rt k o resp o n ­
dencyjnych ;

f) w nieść podanie do kom endy wojskowej, aby 
oficerowie w czynnej służbie pozostający m ogli także 
przystępyw ać do klubu w ch arak terze  członków zwy­
czajnych ;

g) urządzić d n ia  8. lub 9. m aja „wycieczkę 
otw arcia sezonu", zaś doroczny wyścig 30 kim., wo­
bec złego s tanu  dróg i n ieusta lonej pogody na  dzień 
IB. m aja b . r .  Sł. Wierzbicki

Sekretarz  krak. K. K. 0 .
_x+x ,x+x. x tx  xfx, xfx xfx, Xt x  x |x  xtx. x jx. xfx x |> . xtx, x tx  .Xtx.

x'^x V |x‘ V |x‘ Vjx’ Vjx‘ VJx’' x |x ' V,Jx‘ V+x* ’x ix ’ VJx‘ V |x’' x |x ‘ V|x*

„Towarzystwo Młodzieży Cyklistów^.
w K rakow ie.

Na posiedzen iu  w ydziału odbytem  w dniu 8. m aja 
1897 przyjęto  nowych członków między tymi siedm iu 
zwyczajnych, czterech  zaś nadzwyczajnych.

Na członków zam iejscowych przyjęto :
P. Eugeniusza Naw arskiego z Kołom yi przedsta­

wionego przez konsula St. Baczyńskiego, — P . Adolfa 
W eclitersbacha z P rzem yśla  przedstaw ionego przez 
konsu la  W. Pawulskiego. — K onsulem  na  całe K ró ­
lestw o Polskie m ianow ano p. S tanisław a W yhowskiego 
w W arszawie.

Członkam i honorow ym i m ian o w ian o : p. K azim ie­
rza  H em erlinga, p. Zdzisław a R itterschilda, p. dra 
S tan isław a W ierzbickiego.

Przyjęto do w iadom ości ofiarow anie przez Karola 
h r. Raczyńskiego P ro tek to ra  T. M. 0 . p u h aru  w artości 
100 złr. jak o  nagrody wędrownej za ustanow ioną 
„ p r z e p a s k ę  n a d w i ś l a ń s k ą  n r . 1 “. Pierwsze 
wyścigi T. M. C. n a  p rzestrzen i 25 km . i 10 km. od­
będą się — o ile pogoda dopisze — dnia 23 m aja 
n a  szosie m ogilskiej. Sekretarz T. M. C.

Odpowiedzi Redakcyi.
P. Z. w Z. — Na zapytanie co do „Singerów* i 

„Clevelandów“ znajdzie Pan odpowiedź w rubryce 
„Z dziedziny techniki, fab r. i h an d lu " .

Z dziedziny techniki, fanrykacyi i handlu.
— P a p i e r o w e  s i o d ł o  je s t najnow szym  w yna­

lazkiem  w dziedzinie budowy kół. Papier-m ache przyj­
m uje doskonale  każdy lak ie r i daje się bardzo  
dobrze utrzymywać, nadto  jes t lżejszym  od skóry 
i nadzwyczaj trwałym . Jako  dowód co do trw ałości, 
posłużyć m ogą używane w Am eryce ko ła  kolejowe 
z masy papierow ej.

R uchliw a firm a M i k o ł a j a  L u d w i g a  (we L w o­
wie, A kadem icka 1. 3), posiadająca na  sk ładzie row ery  
i wszelkie do nich przybory i potrzeby , zasługuje n a  
szczere po le:en ie  z naszej strony. Są tam  m ianow icie 
na  składzie row ery z fabryk i S i n g e r  & C o  w Co- 
ventry, jednej z najstarszych (zał. w r. 1875) i 
p ierw szych fabryk welocypedów w Anglii. Przednie 
te wyroby szybko się u  nas. zaaklim atyzow ały, bo  
też na  to zasługują. Szczególnie pięknie przedstaw ia 
się praw dziw ie zbytkowny m odel „Modele de luxe“, 
jakoteż śliczna dam ska m aszynka „Grand m odele de 
luxe) nadzwyczaj lekka i zgrabna,

Prócz tego trzym a firm a p. Ludw iga na składzie 
znakom ite  ko ła  niem ieckie „Diirkopp’a, i jednę  z n a j­
bardziej renom ow anych am erykańską m arkę „ C l e -  
v e l a n d “. Clevelandy są bardzo zgrabnie  budow ane, 
dzwona m ają drew niane, kierow nicę ruchom ą, ory­
ginalne siodełko i t. p., lecz w ogóle m niej są u 
nas dotychczas znane, tak  że n ie  możemy o nich  
jeszcze wypowiedzieć stanowczego zdania. P ra sa  
sportow a am erykańska w yraża się o n ich  bardzo 
pochlebnie.

LITERATURA.
Nakładom  firmy G. F  r  e y t  a g & B e r n  d 

(W ien, VII/1 Schottenfeldgasse 64), w yszło bardzo  
ciekaw e graficzne p rzedstaw ien ie  tegorocznych wybo­
rów  do R ady państw a (R eichsraths-W ahlkarte  a lle r 
5 Curien von O esterreich), k tó re  daje na jdok ładn ie j­
szy, w doskonałych kolorow anych rysunkach  p rz ed ­
staw iony obraz p o dzia łu  stronnictw  w parlam encie , 
wykaz deputow anych, procentow y stosunek  stronnictw , 
podzia ł m andatów  na kraje, stosunki o p ła t podatków  
i wiele jeszcze ciekawych szczegółów . K tokolw iek 
in teresuje się obecnem  życiem politycznem , znajdzie 
tam  m asę ciekawych dat. K artę tę nabyć m ożna 
w wszystkich większych księgarniach , lub w prost 
u  w ym ienionej powyżej firmy za cenę 1 zł. a. w.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Dwojak (tandem) „Diirkopp“ w n a jlep ­

szym  stanie, bardzo mało używ any, pół- 
w y ścigo wy, bardzo silny, z przenośnią do 
zm iany (najw yższa 84 cali), na to r  i drogę, 
do sprzedania. Z g łoszen ia : JE. Kolessa, Sta­
nisławów

— Oznajmia się wszystkim  P . T. Człon­
kom Lwowskiego K lubu Cyklistów, że tableau 
jubileuszowe zostało ju ż  wykończone i jest 
do nabycia po cenie 4  złr. iv. a. w  aptece 
Piotra Mikolasclią i u p. G. Schneidra  
Akadem icka.



„Rok założenia 1891“
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w Przemyślu, ul. franciszkańska 1. 1. na „pram ie“

Pierwszy magazyn rowerów, aparatów fotograficznych i 
wszelkich przyborów do fotografii.

Zastępstwo znakomitych kół „REGENT“ fabryki Bock 
& Hollender we Wiedniu, i 

Zastępstwo fabryki B. Albl „GRAZIOSA“ w Grazu.

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie w yjaśnienia w ysyłam  bez­
płatnie odw rotną pocztą.

y©-

C. i k. d ostaw ca nadw orny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H .  R O S E N T H A I i
'v,‘ L w ow ie, ul. Kopei*nika < >.

P O L E C  A :

3 H g  Znakomite koła do ja zd y  „ )\d r ia ‘
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kompletne stroje dla kolarzy. — M undury sokole, płaszcze, oraz w szel­
kie potrzeby do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. — M undury 
wojsKowe i urzędnicze i w szelkie do nich potrzeby. — W szelkie przy- 

bory do szermierki. •— Przyjm uje zam ów ienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



N ajw iększy w kraju  sk ład  specyalny
IflWERflW z najsłynniejszych fa b ry k  św iatow ych, 
i UVVLnUVV angielskich i krajow ych

i  w sze lk ich  p rz y b o ró w  cyk low ych .

g f >  C E N Y  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E .

G w arancya n ieogran iczona za każdą m aszynę. 

Własny fachowy w arstat reparacyjny. 

S y s t e m a t y c z n a  s z k o ł a  j a z d y

Cenniki illusirowane gratis na żądaąie.

Drukiem Z. Golloba Lwów, O ssolińskich 15. W ydaw ca i odpow. redaktor Kazim ierz Hemerling,


